
9. M U Z E U M  D O M O W E. D nia  27 Lu tego Boku 1S36.

P E T R A .

A Na trzysta  la t przed erą chrześciańską, 
" lo a b ilo w ie , A m a le c ity , Edom ic i i inne lu- 
ay W ymienione w  piśm ie św iętem , zebrane 
t'°d w spółnein im ien iem  N abate jczykow ,po- 
8,ądały starożytną i kw itnącą  s to lice . To 
' “ 'asto zwane Petra, leża ło  w A ra b ii ska li- 
stej»o  trzydz ieśc i pięć m il na p o łudn ie  Je- 
l0z° ljm y , w d o lin ie  ściśnięte j dwoma skali- 
Ą,e,n* góram i. P rzewożąc karawaną p łody  
j^ y i  na b rze g i.m o rza  Ś ródziem nego, Na- 

a^ejczykow ie trudn iąc  się hodowaniem 
i handlem , zebra li znaczne bogactwa. 

j . ‘‘ k dalece uważano ich za bogatych , że 
zy>nianie za czasów Augusta, u czyn ili w y­

prawę d la  zrabowania m iasta Petra. Z'A 
panowania T ra jana  na początku 2go w ie ­
ku, m iasto N abate jczykow  sta ło  się sto licą  
p row incy i rz ym sk ie j.w  A ra b ii ska lis te j. N ie  
w ie le  jeszcze zm n ie jszy ła  się jego pom yśl­
ność; lecz zw olna handel inną o b ra ł drogę: 
jednę bardzie j ku p o łu d n io w i,  ku  m orzu 
C zerw onem u, a drugą ku pó łnocy w zd łu ż  
brzegów E u fra tu . Petra  zosta ła się na bo­
ku, n ie b y ła  ju ż  sk ładem  tow arów  i upadła . 
Za czasów M ahom eta , zapomniano nawet 
o nazw isku N abate jczykow ; zaprzestali t ru ­
dnić się handlem i p o w ró c ili do koczujące­
go sposobu życia. M ieszkańcy opuśc ili Pe-
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trę , a rozpostarli się w pustyni. Od tego cza­
su , podanie tylko dochow ało sic o nazw i­
sku tego m iasta zagubionego pośród pia­
sków. W ynaleźli je  panowie Leon de La- 
borde i L inant i odtąd zajęło znam ienite 
m iejsce w jeografii, na k tóre zasługuje przez 
w ielk ie  w spom nienia i w spaniałe zwaliska. 
Je s t to bardzo ważne i zajm ujące odkrycie; 
archeologia tein większą wdzięczność po­
w inna inieć za n ie , iż nie są to pospolite i 
znane od daw na zw aliska budow li Greków 
i Rzymian. P ierw otne i silne znamię ducha 
w schodniego, okazuje się na szczątkach P e­
try . Dzięki tym dwom podróżnikom , mo­
żemy stawić przed oczyma czytelników , po­
m nik połączający wytw orność i szlache­
tność: zieli opisem w rę k u , wnijdziemy w 
m iasto przez nich odkryte.

» Krąży liśmy, mówią ci podróżni, w koło 
wzgórza , na klórein sta ło  sam otne drzew o. 
Z lego miejsca obją-ć można oczyma n ie ­
zm ierzoną przestrzeń. W idok puszczy okro­
pne czyni wrażenie; zdaje się że to są ska­
m ien ia łe  fale m orza, że to je s t  obraz zam ę­
tu . Jd ąc  ścieszką, postrzegliśm y przed so­
bą górę H or, a na niej grób proroka Aaro­
na. Kilka n iekształtnych  w ydrążeń i zw a­
lisk , zatrzym uje ciekawego podróźnik-a, 
który nie wie co się znajduje za pasmem 
sk a ł rozciągającem  się przed jego oczym a; 
nareście prowadzi go ścieszką na szczyt 
drugiego w ąw ozu, a tam postrzega najo­
sobliw sze w idow isko , najw spanialszy obraz 
jak i tylko natura i ludzie przekazać mo­
gli na podziw następnym pokoleniom. 
W  Palm irze, niezm ierzona wielkość natury, 
niszczy usiłow ania ludzi; ii i  horyzoncie 
bez g ran ic , niknie kilkaset kolumn; tu zaś 
przeciw nie zdaje się, że z upodobaniem  o- 
toczyła, w ielkością sw oją , budow le, które 
nie bez korzyści walczą z jej utw oram i. 
P rzez  chwilę waha się człow iek co ma har­
dziej u w ie lb iać , czyli pasmo wielkich 
ska ł, uderzającego ksz la łlu  i b arw y , czyli 
dz ie ła  lu d z i, którzy nie lękali się stawić 
p łody  swego geniuszu , obok tych olbrzy­
mich dzie ł natury.

Petra leży , jakeśm y już  wspomnieli o 
tein , w ważkiej dolinie, między dwoma pa­
smami gór skalistych. P rzestrzen i nie do­
staw ało  mieszkańcom, którzy obrali to m iej­
sce dla ochrony bogactw swoich od napa­
ści rozbójników. Żywi, nagrom adzeni jedni 
na drugich, musieli jeszcze ustępow ać m iej­
sca um arłym ; umyślili zatem wyciosać pie­
czary grobowe w ścianach dwóch gór; a że 
ludy V schodnie hardziej niżeli inne, lubią 
wznosić św ic tie  grobow ce; groby zatem 
m ieszkańców Petry , były to pałace wycio­
sane w skale. Tak więc, w zdłuż całej d o li­
ny, dwa pasma skał od podstawy aż do 
w ierzcho łka , były na Ipow ietrznem i sinen-

ta rz a in i, w których grobow ce s ta ły  jedne 
na drugich, i gdziekolwiek m ieszkańcy zwró­
cili spojrzenia, w idzieli same tylko groby- 
Czas zniszczył pom ieszkania żyw ych , roz­
siane w głębi doliny nad brzegiem stru­
m ienia, w yłożonego dotąd jeszcze szerokie- 
ini taflami granitu , lecz groby w skałach  wy­
kute, pozostały nie tknięte; zląd wynika, że 
te miejsca przybrały  jedyny w święcie wi­
dok i cechę. Osobliw sze w idowisko, mówi 
pan de Lahorue, przedstaw ia to m iasto z sa­
mych grobów złożone, z których jedne  są 
tylko co zaczęte, inne św ieże jak  gdybydo- 
piero wyszły z ręki rzeźb iarza ; inne nare­
ście porysowane,, c ierniam i porosłe.

W tych m auzoleach łączą  się formy archi­
tek tury  indyjskiej, egipskiej, greckiej i rzym­
skiej, u łożone z gustem i delikatnością , a 
to połączenie posiada wielkość i wdzięki- 
Grób którego rycinę staw iam y przed oczyma 

-czytelników ,odznacza się między wszystkie- 
mi, doskonałem  zachowaniem i pięknością 
rzezby. le n  pom nik, um ieszczony w msz.' 
wysokiej na 120 .stóp, szerokiej na 90, jesl 
w yżłobiony w ogromnej inassie piaskow e­
go kam ienia i dzieli się na dwa piętru. Pier­
wsze, ozdobione wytwornem i ko lum nam i, 
między któreini sto ją  posągi, tworzy p rzy  
sionek z frontonem  ozdobionym płaskorzeź­
bami i ma trzy bram y, z których głów na o- 
tw iera się na przysionek , a dwie inne p° 
bokach. Drugie piętro zrobione jest podło? 
planu pierw szego, z tą tylko różnicą, że 
w środku stoi m ała św iątynia otoczona 
kolumnami i posągami , wznosząca się. 
kształcie  kopuły i uwieńczona urna. Tra­
fna proporeya, przyjem ne dla oka choci-1* 
dziw aczne postaci, delikatność wyrobieni3 
szczegółow ych ozdób , odznaczają ten gro­
bowiec. Postaci orłów  i lw ów , posągi wy 
obrażające obfitość i sław ę, jeźdźcy g o to "1 
dosiąśiiź konia, wojownicy uzbrojeni tar­
czą i puklerzem , i inne ozdoby nie inająe6 
oznaczonej cechy, są jak najtrosk liw iej W.V 
pracow ane. P ieczary, do których wykuł3 
bram y, nie mają w-sobie nic szczególnego1 
zdaje sic że ukończone nie były. Zasłoni0' 
ny w ystająceini bokami góry, ten wsparli-1' 
ły  tw ór rzeźby, lekko różowego koloru, z3' 
chow ał się tak doskonale, że jego świeżo*0 
uderza w yobraźnią i lak już durniejącą *'* 
nad- m nóstwem  nadzwyczajnych widok'’" ' 
Arabowie przyw iązując kaźden pomnik 
nazwiska jakiego znakom itego władzO? 
którego pam iątka dochow ała się w pusty”’! 
przypisują Faraonom założenie  Pelry» ' 
przekonani są że pomnik ten mieści w «'r  
bie ich skarby. G rzebali więc wszodzi”' 
szukając dom niem anych bogactw, a nie zi'3' 
lazłszy ich n igdzie, wyobrazili sobie 
muszą bydź w urnie stojącej na wierzchol’3' 
pomnika. Nie mogąc dostać się lam, strzel’ I
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JQ Ho n ie j, ilekroć koło niej przeohodzą, 
sadząc ii  sic skruszy naieście i że skarby za- 
" a r ie  w jej łon ie  w ypadną na ziemię: lecz 
Urna aż dotąd została w całości.

Oprócz tycb nieprzeliczonych grobów, w 
Uelrze znajdują się odmiennego rodzaju 
budowle. W idać tam zw aliska łuków  try­
umfalnych . kościoła i te a tru , który podo- 
bnież jak m auzolea wyciosany był w ściana li 
góry. x\ i e  daleko wnijścia w dolinę tak o- 
bronną z n a tu ry , iż kilku ludzi nie dopu­
ści do niej w stępu, są ślady starożytnej wa­
rowni.

OBRZĄDEK W ESELN Y  U KURPIÓW  
CZYLI KU RPIK Ó W . 

^Dokończenie.)

Ś  l.U  b.
Drużbowie w prow adzają pana młodego, 

^tóry zaprasza rodziców' i pannę m łodą 
do wozów i bryki, nie rzadko zaprzężo­
nych w cztery konie. Rodzice błogosław ią 
P arę , a drucbny stojące przed sienią śpie- 
" a ją ,

Ńa cóżeś mnie m atulcńko za mąż wydała, 
leszczem  ja  się w gospodarstwie n ienaum iała

Tylko biedy, kłopotości.
Żal się Boże mej m łodości

Matulu moja.

W szakże wyście matulenkoj świadomi w doma
Nie użyje rozkoszeńki u męża żona 

Tylko biedy i niewoli 
Od frasunku główka boli

Matulu moja.

Już wyjeżdżam M alulcńku z domt»twojego 
I wylewam krwawe łezk i z serca szczerego.

Do nóżek twych upaduję 
Za wychowanie dziękuję,

M alulujnoja.

Załóżcież' mi moje konie w nową kolasę,
Ja pojadę i pałace jego zobaczę;

Załóżcież mi jak  najprędzej,
Niechaj się serce nie dręczy.

Mej pani matce.

Już wyjeżdżam maluleńku z domu twojego 
i wylewam krwawe łezk i z serca szczerego

Do nóżek twych upaduję 
Za wychowanie dziękuję,

Matulu moja.
„ Sadzają parnię m łodą na wózku obok 
1 Jachny , Drucbn i Rodziców. M uzykant 
,6dząc sra przodku gra przez ca łą  drogę.—

Pan m łody i wszyscy m łodzi w ieśniacy na 
koniach często wyścigi odpraw iają. P o  
odbytym obrzędzie ślubu w kościele, po­
dług ry tuału  R zym sko-K atolickiego, w ra­
cają w takim źe porządku do domów, w ten­
czas drucbny śpiew ają.

W esele jadzie,
Kapusta w kłodzie,
Mięso na kołku 
Pasternak w dołku.

c

Zęby, nie poduszka, nie Jasiów snkm anek, 
Kiwałby się kiwał na mej głowie wianek.
Jeźli w czasie pow rotu w rona albo sroka 

zaskrzeczy , co wróży pannie m łodej nie­
szczęśliwe i k łó tliw e  pożycie; o bo w ią z k  ie tn  
jest jednego z tow arzyszących ubić'k lórego 
z tycb ptaków.

Gdy się cały konwój zbliży do domu, Raj 
wyprzedza ich konno, i dopadłszy drzw i 
b ierze cbleb z solą przez domowników po­
przednio na progu postaw iony, wychodzi 
przeciw1 nowożeńcom i pyta siępanny  m ło­
dej:

— »Co w olisz , czy pana m łodego? czy 
chleb? ona mu odpow iada.-ncbleb.>>

—-iiOtóź maszLi i zamiast cbleba uderza 
ją  bizunem , co pow tarza do trzech razy, lecz 
nowo-zamężna powinna ciągle żądać Chle­
ba. Ta przykra cerem onia ma bydź obra­
zem, iż pomimo trudności i przykrości, na 
cbleb pracow ać będzie i nic ją-nie zrazi.

T eraz następu je  obiad, na stoi e na k ryt y m, 
czem Bóg kogo obdarzył jedzą , polem  przy^ 
śpiew ują z kolei.

Raj. »Już obiad podjedliśm y, podzickuj-- 
my Panu Bogn i gospodarzowi.

W izy tcy . Dziękujem Panu Bogu, dzię­
kujem y. 1 tobie panie gospodarzu po obie- 
dzie, po dobrym.

Raj. Co tam było stołów  a wszystko li­
powe.

Swachna. Go było obrusów , w szystkoTo- 
runiow e.

Raj. Co było półm isków, wszystko bur­
sztynowe.

Sa-achna. Co było ław eczek, wszystko je-

Ł yźk iby ły  posrebrzane,
A widelce pozłacane. *
Co było wódek to alem bikow e, 
A piwo samo dubeltow e 
i u sto była sainu Ik a zwierzyna 

P’^czyste sa,na wołowina, 
by ł  zjazd weselny to dystyngo-

sionowe.
Faktor

7?óy.

Fok tor.
Swacltha. 

wane.
A swacbny ładne gdyby mało

wane.
/ńnc/my. Ryj; drużbow ie wszyscy z To- 

[’unia. J J
A każdy z nieb m iał po Szwedach konia.
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Maj. Ale i d ruchny jak  w arszaw ianki, 
Tylko że mają piękniejsze wianki. 
F aktor. Nieehajże będzie koniec lej za­

bawy.
Wy noście sto ły , wynoście i ław y. 
W szyscy . Dziękujmy panu Bogu dziękujmy 
] tobie panie gospodarzu po obiedzie, po

dobrym.
Drużbowie natychm iast się od łączają, i 

stanąwszy na boku śpiew ają.
Syta d ruchna sy ta ,
Z jad ła  z asick ży ta .
Pięcioro kokoszy ,
P ieczeń  za sto groszy.
S y ta  druchna pęka ta  
Z jad ła  byka m ia ł trz y  la ta ,
W a r piwa w ypiła ,
Jeszcze się sw arzyła .
Go pod sto łem  grucha 
D ruchna łokciam i rucha;
Co pod wozem jęczy ,
D ruchnę w ilczek m ęczy.
E y wy d ruchny  m iły  
G dzieś ta się baw iły ,
C zy z byczkiem  w oborze,
Czy w nowej kom orze.

D ruchny na to odpow iadają .
Niech d ru żb a  nie kokosi się,
W leź  za piec a wyśpij się.

Różne następują spory, lecz nad samym 
wieczorem  gospodynie przybierają się do 
Oczepin. Druchny usuw ają się na stronę, 
a Swachna i gospodynie, zdejm ują z głowy 
wianek.

Jużci w ieczór nadchodzi,
Kasi w ianeczek schodzi 
Pom aleńku zdcjm ajcie 
G łow eńki nie targajcie .
Rym ja  o lem  w iedziała 
Komum w ianek oddała .

M ą ż odpowiada.
Do sk rzyn i go do sk rzy n i,

Sw achna.
Dopierom  go w łoży ni.

D ruchny.
Moj w ianeczku ruciany 
Komuś ty  obiecany;
Bym ja  o tein w iedziała 
Komum wianek, oddała.
Tobie Jasiu kochany 
Bo twój w ianek ruciany.
Któż się lu la j znajduje ,

Mój w ianek w ykupuje ?
Ty mój Jasiu kochany 
Bo twój w ianek ruciany .

M  ą  i .
Konie woły u tra c ę ,
A twój w ianek zap łacę;
Ja tysiące utracę,
A lwói w ianek zap łacę .

Po tych słow ach gospodynie wkładają 
czepek i wykrzykują: »llo nasza.

D ruchny. Pójdzicm  do tańca z panną 
m łodą.

Gospodynie. Już ona nie wasza.
Pójdźcie d ruchny  waszą drogą, 
Z gub iłyście  pannę m łodą.
Idźcie d ruchny  wilczą steczką  
Już nie będziecie z dziew eczką.

Drużbowie. G,ói będziem z nią robili?
R a j. Sprzedajm y to bydle, bo to piękne-

A znajdzież sic kupiec?
Tei az rozpoczyna się pewien rodzaj dya- 

logu, który zwykle nazywają Term edyą.— 
Na takie zapylanie Kaja,pan m łody odpowia' 
da (wszystko to dosłow nie) K upił bym i ja?

I ia j. A cobyś d a ł panie?
P a n  m łody. Choćby dwieście złotych, ale 

do zgody, proszę ją  przeprow adzić.
Raj bierze za rękę pannę m łodą i prze­

prowadza po stancyi; ta mu kuleje i prze­
krzyw ia się.

P a n  m łody. Ale kiedy kula.
R a j. Zleś panie zatargow ał.
P a n  m łody. A cóż u milion diabłów  to ją 

ja  sam przeprow adzę: prowadzi i panna 
m łoda idzie mu prosto. W yskakuje nie źle, 
w najgorszym razie dam trzy grosze.

R a j. Mój kochany idźźe z Bogiem, bo si? 
nabawisz dużej konfuzyi.

P a n  m łody. Może przyjdziem  do zgody, 
jes t i faktor. Przyczyń sic za mną może le­
piej kupisz.

F aktor. Ny n iedużo się ciągnijcie Jaśku, 
możebyin lilkup wypili..

P aii m łody. Masz 10 groszy, napij się.
R a j. Nie żartu jesz sobie bo wam nie wyj­

dzie na dobre, przeprowadzim  jeszcze raZi 
śliczne bydlątko chodzi dobrze.

W czasie tych słów  panna m łoda mus* 
co sił wyskakiwać i tańczyć dobrze.

P a n  m łody. Masz ostrogi i bicz, to ci lata, 
a le i ja  spróbuję przeprow adzę, zobaczę j 3*1 
to będzie.

Zaledw ie jej się dotknie, ona nalychm ia8* 
upada, kuleje i wywraca się.

No jużci dość tego, cóż u wszystkich di3' 
b łó w , czy się nie zgodziem czy co u licha-

Faktor. Dajcie rękę Wojciechu, a wyJ3 
śku przybijajcie.
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Panm łody. Jeszcze ci postąpię pó ł grosza. 

Bierze ją  zn o w u , p rzep row adza, a ta
chodzi mu dobrze.

»Jakościin się nie postrzegł, ale lo piękne 
Bydle, spytam się was panie R a ju , czy się 
inoże człow iek spodziewać przychówku?

R a f .  Nie bój się cz łeku , pierw asteczka.
Pan młody. Aby niezawodna. Pieniążki 

odliczę śliczne. Zgoda?
R a j .  Zgoda.
Pan młody. W ypijm y litk u p .— Bierze 

Wódkę i częstuje wszystkich.
Roj. K rzyknijcie teraz wszyscy W iw at, 

ho ten pan kup ił bydle ś liczne , da ł z ło ­
tych dwieście: W iwat całem u kołu , juz ku­
piona!

Jeżeli paran ie  ma do siebie pociągu, czę­
sto albo pan m ło d y , albo panna m łoda 
zniweczą tę zabawę przez opieranie się zwy­
c z a jo w i/ Po ukończonym ta rg u , gospody­
nie b iotą do siebie nową m ałżonkę i śp ie­
wają otworzywszy druchnotn uciekającym .

Pójdźcie druchny wilczą drogą,
Zgubiłyście pannę młodą,
Narządzajcie belki w kalinowym moście,
Bo tędyjpojadą Jasienkowe goście.

Leci koniczck 
Przez pastcwniczek,
Nóżkami p-zebierając
Płacze Kasieńka z za stołu wysiadając.

Nie łamcie się belki w kalinowym moście,
Bo tędy pojada Jasiulkowe goście.

Po czem rozchodzą się wszyscy, zostaw ia­
jąc nowożeńców w domu rodziców Panny 
ntłodej.

Alex-. R: Radoszkowtki

D RZEW O  M USZKATOW E.

Drzewo to, przypom inającjhandlowy ego- 
*zm H olendrów , przypom ina także gorli­
wość i zasługi pana P o iv re , które je  p rze ­
r ó s ł  na osady francuzkie. Drzewo m usz­
katowe rodzące się na wyspach M oluckich, 
, j ło  przez długi czas w yłącznie własno- 
#c>ą H olendrów i dopiero w r. 1770 i 1772 
{!rieniesiono je  na wyspę Ile de France i 
r ^wrbon, zkąd potem dostało  sic do Ame-

^ iek tó rzy  autorow ie utrzym yw ali, że Te- 
• l’ast zna ł owoc drzew a m uszkatowego 
' *az.ywa go comacum; ale to co mówi o tej 
l° s'in ie ,  jako  o wonności sprow adzonej z 
j-ndyów, tak jes t nieoznaczonem  i ogólnetn, 
4 nie można ztąd wyprowadzić slanowcze- 

Wniosku i większa część botaników u- 
zy*nuje, że Grecy nie znali drzew a musz- 

alowego. Zdaje się że pierw szą wiado­

mość -o niem powzięliśm y od Arabów. Od 
dawna jes t przedm iotem  obszernego handlu , 
a jednakże dopiero od lat k ilkunastu  d ok ła­
dnie opisano drzew a wydające gałkę m u­
szkatow ą.

W ysokie na trzydzieści stóp, drzew o lo 
odznacza się piękną zielonością liści i roz­
kładem  konarów , które obciążone gałązka­
mi, tw orzą gęstą i piękną koronę. K orapn ia  
ma kolor czerwonawy; kw iaty rnczkie i żeń­
skie są m ałe  i żó łtaw e.

Owoc dojrzały  żółtaw o b ia ły , rów na się 
w ielkością m oreli, jes t gładki , lśnący , je ­
go zew nętrzna łu p in a  je s tf  soczysta, m ię­
sista  i c ie rp k a , gruba blisko na p ó ł cala. 
W tej je s t  zawarły orzech, w łup in ie  drzew i- 
stej na półtory  linii g rubej, zew nątrz b ru ­
natnej, w ew nątrz siw ej, którego jąd ro  je s t, 
w łaściw ą gałką m uszkatową, jaką w sk le­
pach korzennych sprzedają. Pom iędzy ze­
w nętrzną m ięsistą skorupą i łu p in ą  orze­
cha, znajduje się tkanka w łóknista , naczyn- 
kowata, podobnie jak  u w łoskiego orzecha. 
Tkanka ta w owocu m uszkatowym  je s t  ko-' 
loru czerwono karm inowego, a w yschła da- 
je kosztowny tow ar pod imieniem  kw iatu  
m uszkatowego. L uba owocowa dojrzaw szy, 
pęka najczęściej sama od siebie i orzech ra ­
zem z tkanką w ypada na ziemię. Tę osta­
tnią zb ierają  starannie , skrapiają wodąm or^ 
ską i wysuszoną rozsyłają zaw iniętą w w or-
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kacli. Orzechy suszą w dym ie, rozłupują, 
dobierają ziarn, moczą je po kilka razy w 
wodzie morskiej zarobionej w apnem ,suszą 
i podobnież rozsyłają- Z jąder podlejszych 
wyciskają olej. Owoce ca łkow ite , jeszcze 
n iedoźrzałe , zapraw iają cukrem  i jedzą za­
m iast konfitur.

Drzewo m uszkatowe bez ustanku wy­
doje kwiaty i o w oce , lak iż zaledw ie po- 
strzedz można zmianę liści. Gdy natnieiny 
korę albo odłam iem y gałązkę, wycieka sok 
kleisty  blado różowy. Drzewo jes t b iałe, 
rzadkie i bardzo lekkie, nie wydoje żadnej 
woni; można z niego robić pom niejsze sprzę­
ty. Liście zielone po zgnieceniu wydają 
s łabą  woń m uszkatową. Owoc muszkatowy 
dojrzew a dopiero w dziewięć miesięcy po 
opadnięciu kwiatów. Drzewo to zaczyna 
kw itnąć dopiero w siódmym albo ósmym 
roku i wtedy można poznać które są drze­
wa męzkie a które żeńskie, ażeby powyry­
w ać niepotrzebne drzew a m ęzkie, jedno bo­
wiem wystarcza na sto żeńskich. O użyt­
kach gałki m uszkatow ej, nie po trzebu je­
my sic rozszerzać.

LASENER. (Laccnaire).
Czytelnikom  polskim wiadoma jes t z ga­

zet bistorya L asenera ., Człow iek ten ode­
brawszy lepsze w ychow anie, dopuszczał 
się kradzieży i m orderstw  z niepojętą krw ią 
z im ną; zatw ardziałość w zb rodn i, brak 
wszelkich uczuć religijnych i moralnych, za­
chow ał aż do chwili gdy już m iał iśdź na 
rusztow anie; wówczas dopiero opuściła  go 
odwaga; skończył jak  nikczem nik.

Spraw a zbrodniarza L asenera  zajm o­
w ała  przez czas niejaki pisma francuskie 
i publiczność p a ry zk ą , a nawet w kobie­
tach mocne bardzo w zbudziła  zajęcie. 
Dziennik Moda uczynił z tego pow odu na 
stępujące uwagi, z których powziąźć może­
my wyobrażenie, o teraźniejszym  stanie tak 
zwanej w ykształconej społeczności fran- 
enzkiej.

Spraw a porucznika L a ro n c ie ra , Laeene- 
r a ,  wychodzące teraz rom anse najbardziej 
cenione w P aryżu , których zarys czytamy 
w pismach publicznych, a które tchną naj­
wyższym egoizmem i pogardą najświętszych 
związków rodzinnyęli, w ykazująjak  mocno 
oierpiący jest stan społeczności w tym kraju.

N iepojęte zajęcie, pisze dziennik Moda, o- 
budziło  uwagę w szystkich, a co więcej 
współucziicie niektórych, dla tego nędznika, 
który  z rękoma krw iązbroczoneini, zddw ał 
sprawę ze zbrodni swoich. ■ Nie możemy 
przeto znmilczyć o tym dziwnym obłędzie, 
o tein n iesłjcbanein  zepsuciu smaku /  jako 
o znamiennym rysie naszego wieku. Lase-

ner był najw ażniejszą figurą upłynionego 
roku i pierwszych dni teraźniejszego. Tym 
gorzej dla epoki, która sobie takiego boha­
tera obrała.

Jakaż więc przyczyna zw róciła spojrze­
nia tylu osób raczej na legi, m orderco, ni­
żeli na jego w spółzaw odników , których 
przecież mnóstwo codzień w loką przed o- 
blicze spraw iedliw ości? Niestety! przyznać 
trzeba,jego  bezw styd.Zbrodnia upokorzona, 
żału jąca, błagająca przebaczenia Boga i lu­
dzi , przekazująca przyszłości przykład 
zgryzot swoich, nie zw róciłaby na siebie ani 
jednego spojrzenia , nie pow iedzianoby o 
niej ani jednego słow a. Ale len, który śm ie­
je  się bezczeln ie , który objaw,ia przeraża­
jący ateizin, który zbrodnią w teoryą i axyo- 
malu zam ien ia , klóęy m orderstw o nazywa 
inler.essetn, klóry posiada wytworne obejście 
sic i w ysłow ienie, który trafnie cytuje po­
etów , a nawet czasami w chwilach wolnych 
wiersze sk ła d a , obmywając zakrw aw ione 
dłonie: taki to zbrodniarz zgromadzi około 
siebie niezm ierne tłum y słuchaczów  , jego 
to straszliw e przechw ałki z rąk sobie wy­
dzierać będą. Piękna to rzecz , zbrodniarz 
który odbył nauk i, zna świat i nawet nie 
może się zasłaniać , dla pozyskania litości, 
pozorem jak najgrubszej ciemnoty!

To w ykształcenie, które podwaja okrop- 
nośćzbródni, pomnoży tylko zajęcie lej d ra­
my, tak bowiem nazywają tę sprawę; dram- 
ma! L asener napisał kilka miernych w ier­
szy , słabszych niżeli te które przechodzą 
inkognito w poetycznym zbiorze wydanym 
przez jakiego m łodego człow ieka , co nie 
k rad ł i nie zabijał; a te m ierne w iersze mor­
dercy , p rzejęte  wonią więzienia, powtarza­
ją  w szędzie , słyszysz je wychodzące z ust 
kobiety... O sromoto! Bądź złodziejem , za­
bójcą, a jeźli-ź le  czy dobrze sprzężesz kil­
ka rymów , zyskasz sław ę poety. Poezya! 
ta czarowna harm onia , te uszlachetnione 
wyrażenie-m yśli lu d zk ie j, ta pocieszyciel- 
ka serc cierpiących, do jakiegoż to stopnia 
jest poniżona i splamiona! Dają nazwisk® 
poety, pierwszem u nędznikowi , który d® 
dwóch w ierszy lak nikczemnych jak on sam, 
dwa rymy przyczepi. N'a przyszłość, w kur­
sach litera tu ry , trzeba będzie oznaczyć mię­
dzy rodzajam i poezyi, poezyą’ pręgierz3 
i galer (*).

Nie tajmy tego przed sobą, z jednej stro­
ny ten bezwstyd występku ż drugiej, ta 
waga i ta w yrozum iałość którą publiczność 
okazuje dla n iego, są dowodem złego, g+r. 
ko zakorzenionego w naszej społeczności-

(*) Lasener siedząc w więzieniu, napisał ' 
posiał do pism publicznych wiersze, k1® 
re chciwie czytała publiczność francuz*3'
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Są teatra lna któ rych  za upoważnieniem  te­

raźniejszego rządu , występek o trzym uje  naj- 
ohm ierźle jszą zachętę. W  m elodram ie 7?o- 
bert- Macaire naprzyk ład , w idz iem y zbrodn ia­
rza , oc ie ra jącego, skrop ioną w oniam i chu­
stką, ręce, jeszcze kurzącą się k rw ią  zbro­
czone; sypiącego żartam i w dw ie  m inu ty  po 
M orderstw ie  którego okropność znika przed 
°czyina pub liczności, pośród owych strasz­
liw ych  ża rtów ; za nic mającego sp ra w ie d li­
wość i wzbudzającego powszechne zajęcie 
i śmiechy: taka nauka przynosi owoce swo­
je  we w szystkich lu d z ia ch , w których za­
ród zbrodn i potrzebu je  podnie ty. Chcą zo­
stać podobnego rodzaju bokatyrami, goreją 
pójśdź za lak św ietnym  śladem. I oni tak­
że, je ź li ic li przeznaczenie zrządzi że ulegną 
w walce, (a lbow iem  zawód w ystępku, jes t 
ty lk o  walką w. ich m niem aniu, je s t po jedyn ­
k iem , w k tó rym  przegrana tak je s t świetna 
jak zw ycicztw  o) mieć będą w  ustach żarty 
i p iękne s ło w a ; nie b rakn ie  im  oklasków .

i nie d z iw u jc ie  się, że tak opłakana g ło ­
śność uw iedzie nie jednego nędznika, w na­
rodzie , w którym  usiłow ano  w ytęp ić  w szel­
kie re lig ijn e  uczucie, a tym samym wszelką 
zasadę m oralności. M oralność bow iem  i re- 
lig ia , są nieodłączne od siebie. L u dow i te- 
UłU, przez d łu g i przeciąg la t wskazywano ja ­
ko n ie p rzy ja c ió ł, \ ic ż y  którzy mu przynos ili 
Wsparcie i pociechę; w yobrażenia re lig ijn e  
wyszydzano ja k o  n ikczem ną słabość; poda­
wano mu do re k i, gdy u m ia ł czytać, Wojnębo- 
gdiv za dwa soldy p rzedrukow aną , i Urnowe 
społeczną, k tó rą  znaleziono w’ kieszeni Lase­
nera. T a k ie m i to zasadami przejm owano 
lud, ukszta łcono go do buntu  przeciw  wszel­
kie j prawej w ładzy na z iem i, do b lu źn ie r 
stwa przeciw  wszystkiem u co pochodzi z 
Nieba, rozk ie łznano  jego nam iętności, w y ­
darto mu rezygnacyą, córkę pobożności, 
która go m ogła wspierać w n ie d o li, n a p e ł­
niono go tą dumą k tó ra  nie poprzestaje na 
°Wocacb uczciwej * pracy , ale d ice  zadosyc 
czynić wszystkim  z łym  skłonnościom , a zep­
suty występnem i naukam i, w  zbrodni szu­
kać musi sposobów, k tó rem iby  ządze swo­
je nasycił.

Taka bow iem  je s t h is torya Lasenera; po­
czeka mu b y ło  z ło ta  i zbytku; k ra d ł w ięc, 
a potem za b ija ł d la kradzieży. U tego cz ło ­
w ieka, występek s ta ł się zaw odem, jak  każ­
dy inny, zakładem , w k tó rym  szło o jego ży- 
‘-ie. Zawczasu u ło ż y ł sobie jaką  ro lę  grać 
‘Vdzie przed sądem przysięgłych; a gdy czas 
••adszedł, odegra ł ją  z całem  trzp io tostw em  
8l’ »inoly. S taną ł jak  M acaire, ten wzorowy 
’’ “ zbójnik ; u w ieńczy ł się różam i, podobny 
. ep iku re jczyka  przy końcu ochoczej bie- 

8,a'dy. -Ławkę oskarżonych zam ien ił w ka 
’ edrę ateizm u i zasiad ł na n iej ze śm iałem  
Ł‘zołem , z bezwstydnym  uśmiechem na u­

stach; a że w yg ląda ł ja k  porządny c z ło w ie k , 
że się p icknem i s ło w y ' t ło m a c z j ł , piękne 
damy zb ie ra ły  się aby go w idzieć i s łyszeć, 
wytwornie ustrojone, ja k  m ów i ża rto b liw y  h i- 
s to ryog ra f zb rodn i, GnscZa

Tak jes t rzeczyw iśc ie , p iękne damy! 
W yzna jm y to ś m ia ło , pow inność nakazuje 
zerwać zasłonę z tak ie j ochydy. Jest w Pa­
ryżu św ja t niew ie ś c i, któren niepodobna o- 
znaczyć, któryśm y na w łasne oczy w id z ie li,  
obecny ca łem i dn iam i na posiedzeniu są­
dów przysięg łych, w jedw abnych  sukniach, 
w różow ych kapeluszach. * K ob ie ty  p rzy ­
s łu c h iw a ły  się spiawom  oburzającym  ró ­
w nie  wstyd ja k  ludzkość. W szystk ich  spo j­
rzenia b łaga ły  ich ażeby w ysz ły  przez 
wzgląd na honor p łc i sw o je j, a one siedzia­
ły  bezczelne, n iezachw iane. C hc ia ły  wszy­
stko  aż do końca wysłuchać.

I nie poprzesta ły  na tein, że ani je d n e ­
go posiedzenia nie opuśc iły  w sp raw ie  
Lasenera , że podczas p rzykrych  dni z im o­
wych, od rana ob lega ły drzw i sali sądowej: a 
przecież najw ażnie jszy, na jczu lszy powód, 
nie b y łb y  ich przed dziesiątą godziną w y­
w o ła ł z ich syp ia ln i! W ie le  z u ic li pos ła ło  do 
w ięzien ia  Lasenerow i smaczne po traw y, de­
lika tną  czekoladę, a naw et w iersze; tak je s t, 
lis ty  wierszem pisane do Lasenera, przez ko­
b ie ty , przy k tó rych  może w owej c h w ili 
ig ra ły  ich w łasne dzieci.. W iem y o je d n e j, na 
k tó re j poezyą odpow iedz ia ł zabójca, w ie r­
szami , k ló rebyśm y p rzytoczy li , gdybyśiny 
nie szanow ali de lika tności naszych czy te l­
n ików . I w rzeczy sam e j, Lasener pisząc 
swoje pam ię tn ik i, które na w'styd naszej e- 
p o k i, zna laz ły  wydawcę i przekazując 
p rzysz łym  naśladowcom swoje podania" i 
p ra w id ła , śm ia ł się z tych czu łych  w yw nę- 
trzeó , co aż dopiero w w ięz ien iu  zna laz ły  
serce które je  zrozum ieć m ogło. Znany im 
je s t A ntony, wzór lego rodzaju z łoczyńców ; 
czy ta ły  L e lią  z je j pięknym  ga le rn ik iem  T re - 
innorein; a te kob ie ty, szuka ły w Lasenerz'e 
dla serca L e li i  nowego T re inno ra , k tó ry  w y ­
trycham i d rzw i o tw ie ra ł i z a b ija ł p o s łu ­
gaczy bankowych, dla zabrania p ień iędzy.

Z resztą, jeźe liśc ie  dobrze uw aża li , po­
znalibyście  te same kob ie ty , k tó re  w roku  
przeszłym  w yd z ie ra ły  sobie lożę osta tn ie ­
go z teatrów' przed m ieśc iow ych , dla zoba­
czenia Roberta M a ca ire , na w yścigi z gm i­
nem , zwyczajną pub licznością  tego w id o ­
w iska , dz iw iącą się n ie zw yk łym  w ido­
kiem le j s tro jne j i w y tw o rn e j publiczności. 
Opera i balet ju ż  nie dosyć wzruszeń w zbu­
dza ły  w tych kobietach. Trzeba im by ło  ję ­
zyka z ło d z ie jó w , k tó ry  dreszczem prze­
szywa chociaż go nie rozum iem y; w iadom o 
bow iem , że tedziwaczne wyrazy, są zasłoną 
zb rodn i. T rzeba im  by ło  scen ószukaństwa 
i k ra  Izieży. Ale jakże pięknie jsze je s t w i-
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dow isko, kiedy z bulw aru  przechodzi się na 
sąd przysięgłych, kiedy zam iast ak tora , w i­
dzi się praw dziw ego m ordercę!

I le ż ’to łez  wylać inusiały  te czu łe  du­
sze, kiedy ich bohatyr.a na śm ierć skazano. 
nBiedriy człowiek! rzek ły  zapew ne wycho­
dząc z sali sądow ej, w tedy w łaśn ie gdy od­
pychały  błagającą rękę biednej inątki, k tó­
re j dzieci narzekały  na głód i zimno. R u­
sztow anie  m iało bydź głów nein rozw iąza­
niem  d r a m m a lu ,  ostatn ią próbą bobatyra. I 
przyznać trz e b a , byłaby to okropna rzecz, 
gdyby ten człow iek w stąp ił na rusztow anie 
uzbrojony ateizm ein tak , jakby  kogo inne­
go relig ia uzbroić mogła. P rzerażający  
by łby  p rzyk ład , gdyby kto b y ł m ógł pow ie­
dzieć na widok tego nędznika um ierające­
go bez przestrachu z bezwstydem  na czole, 
z bluźnierstw ein  w ustach, że zgryzota jest 
b a śn ią , że uczucie przyszłego życia , jest 
k łam stw em . Lasener byłby za ją ł miejsce 
pom iędzy bohatyraini zbrodni, żadna skaza, 
w oczach! jego w spółzaw odników , byłaby 
nie zaćm iła tej krwawej p lam y, która mu 
starczy  za bohaterską koronę. Już posia­
d a ł n iezm ierną popularność, już  na podda­
szu znajdow ał się na ścianie portre t Lase- 
n e r a : pew na znakom ita d a m a , zanosząc 
w sparcie ubóst wu, ze drżeniem  u jrza ła  tam 
obrazek tego wsław ionego m ordercy. Sądź­
cie więc jaką  wzietość byłby uzyskał, gdyby 
i na rusztow aniu  nie postrada ł odwagi.

D la tego też , od chwili ogłoszenia wyro­
ku, L asener uczy ł się roli swojej na tę o- 
s ta tn ią  chwilę, u k ład a ł przem ow ę, porząd­
kow ał swoje rękop ism a, p rzyb iera ł heroi­
czną postawę, jak  m ędrzec Horacyusza. Żar­
to w ał sobie z linienia k a la , w yzyw ał gilo­
tynę. N a d sz e d łten  dzień zgubny; od rana, 
chociaż nie rozgłaszano tej krwawej trage- 
dyi, tłum  powodowany in sty n k tem , zeb ra ł 
®ię na placu tracen ia ; a w koło rusztow a­
nia zbudowanego w nocy, w ytw orne powo­
zy s lanę łyo  świcie. P rzez drzw iczki od po­
wozów, wyglądają tw arze kobiece, zsin iałe 
od z im na; są to owe kobiety sądu przysię­
głych, które po raz ostatn i przyszły zoba­
czyć bobatyra swojego, zachęcić go spojrze­
l i 6^  * gestem. Jesteśm y w porze balów. 
M ozę te kobiety tańczyły  aż do św itu, aże­
by ztaintąd prosto z balu pojechać na plac 
tracen ia . Ich kaw alerow ie nie wiedząc o tej 
now ej rozryw ce, cieszyli się z łego  zapału  
do tańca, który je  aż do białego dnia zatrzy­
m ał. Cz.u e i pic ne kobiety„ mając jeszcze 
w uszach brzm ienie galopad i kad ry lów , 
trzym ając w ręku bukiety ba low e , idą pa­
trzeć  na stracenie dwóch ludzi ‘

Co za szkoda, że dziecinna bojaźliw ośc 
nie dozw oliła  iin, rzucić Lasenerow i, jakby 
jakiej Tagłioni lub G risy, bukietów , które- 
by na rusztow aniu rozsypały sw oje listki. 
M iła ta względność, byłaby może wzbudzi­
ła  w nim odwagę, zam iast tego że zachw iał 
się ujrzaw szy swoją ostatn ią w idownią. Zę­
by jego ścinały  się jak w gorączce, usta 
szukały  zaw czasu dobranych w yrazów , a 
znaleźć ich nie mogły; ją k a ł się, rzu ca ł p rze­
rażające spojrzenie męczarni wew nętrz- 
nyoh i przestrachu, na narzędzie śmierci; a 
w tenczas, gdy jego wspólnik Avril, który W 
religii szukał i znalaz ł pociechę i s iłę , pod­
d a ł głow ę sw oją, spokojny i u legły , wyro­
kowi, jako  zadosyć uczynieniu za zbrodnię# 
ateusz om dlewający z nikczemności , już  
praw ie um arł z przestrachu , zanim  go cios 
śm iertelny uderzy ł. Piękne damy odjecha­
ły  n iekontente i zaw iedzione; to tchórzo­
stwo Lasenera, zniszczyło ich ideał.

A teraz, gdy s ię ju ż  wszystko skończyło, 
obyśmy raz na zawsze m ówić przestali o 
tein opłakanein zajęciu dla zbrodni orygi­
nalnej i m a lo w n ic ze j, które jednak  zachę­
ca naśladowców zbrodniarza. Lecz fu 
podobnież jak  w szędzie, uznać potrzeba 
w pływ  bezpośredni albo pośredni tych, któ­
rzy na wzniosłem  stanow isku um ieszczeni, 
przykładem  swoim złe  lub dobre rozsze­
rzają w massie ludu. Duch bezbożności, 
niem oralność osób w pływ  m ających na lu­
dy , w każdej rzeczy dają się uczuć i w ła­
ściwe rodzą ow oce.G dyjak u Spartanów , wy* 
baczają złodziejów  i dla tego że zręcznie k ra­
d n ie , czyliż kradzież w jakim kolw iek bądź 
względzie, nie traci swojej karo-godności? 
Tak przynajm niej wielu rozum uje. A przy 
tein, w obec tylu gorszących m ajątków tak 
szybko nabytych, w obec wielu nowozboga- 
conych, rozw ijających bezwstyd zbytku, tak 
sprzeczny z ich wczorajszym stan em , ni® 
jes tże  natu ra lną  rzeczą, iż ludzie z zepsu- 
tem sercem  jak Lasener, pragną także bo­
gactwa i jakim kolw iek bądź sposobem  chcł 
je  osiągnąć.

WYDAWCA F. S. DM OCHOW SKI, 
w D rukarni przy lJljcy Nowo-Senatorskiei Nro 476 Lit. D.
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